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aa o \ p r a to
P r ó b a  s z t u c z n e g o  a s f a l t u ,  

c z y l i  s m o ł ó w e u ,  
w R o g a l i n i e  w W r z e ś n i u  1 8 3 8 .

Często słyszym y z ł o w i e s z c z e  wróżby o płaskich 
dachach D o r n a  i zaręczania, źe wkrótce odstąpią od tego 
pokrywania budowli; a tymczasem coraz więcej się mnoży 
takich prób i doświadczeń. Ju ż  tyle budynków w podo­
bny sposób pokryto, juz tyle na to wyłożono pieniędzy, 
» co więcćj, już tyle miłości własnych budowniczych 
i właścicieli zainteresowano do tego przedm iotu, i tak 
zywą wzbudzono żądzę współubiegania się z ościennemi 
krajam i, w których wynalazek Dorna się rozpostarł, źe 
ani myśleć można o wycofnięciu się z raz rozpoczętego 
zawodu. W iele  może zostaje do poprawienia, a może 
i do odkrycia w tym w zględzie; lecz rozum ludzki jest 
tak dzielny przy tern natężeniu ogółu na jeden przedmiot, 
te  bez wątpienia wkrótce wszelkie trudności przezw y-
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cięży. I  ta to ufność pokrzepia fycli, którym się  dotąd 
niezupełnie udało, a ośmiela drugich, którzy nadal ro i'  
poczynać mają.

Poznań piękniejszą przybiera postać pod płaskieffli 
dachami, a pokrycie domu ziemstwa na sposób D o rn a ,  
zainteresowało wszystkich mieszkańców księstwa. S ły ­
szeliśm y, ze jedno skrzydło ma być gliną z garbowinańn 
pokryte, drngie zaś cementem. P o  obu rokujmy najlepsze 
nadzieje. J J J *

^ ) mczasem nowy' przedmiot zwróci nasza uwagę. 
Przed rokiem już wspomniała redakcya o sztucżnem na­
śladowaniu aslaltu, który Francuzi z S ey sśe l sprowadza­
ją , aby nim zamiast piaskowca miejskie wykładać cho­
dniki: doświadczenia, uczynione w roku przeszłym  na
chodniku w okół banku polskiego w W arszaw ie, tak sic 
powiodły, że spowodowały właściciela Jlogalina, pod Po­
znaniem, do zaprowadzenia do nas tego wynalazku. W y ­
konał go  w przeszłym miesiącu na odkrytej galeryi w pa­
łacu rogalińskim. Gorący1 sinołowiee, posypany piaskiem, 
stał się, po sięgnięciu, do szarego piaskowca podobny m, 
a twardością go przew yższył. Najmniejszej w ilgoci nie 
przepuszcza; słow em , pod każdym względem odpowie­
dział życzeniom. Doświadczenie to jest wąirawdzie kosz­
tow ne, atoli pożytek smołówca do pokrywania sklepień 
tak jest znaczny, ż e  zapewne rozpowszechni sie u nas 
pod róż nem i kształtami, pod jakiemi go już używają w za­
kładach górnictwa polskiego, u. p. płótnem w nim ma- 
czanem pokrywają sklepienia, cieniutkim pokładem pia­
skowca na plincie danym, zatrzymują przystęp w ilgoci do 
ścian budynku; m isy i naczynia drewniane, nim wysma­
rowane, żadnej nie przepuszczają w ilgoci; półtora-calowy 
pokład piaskowca wytrzymuje najsilniejszy spadek wody 
i zabezpiecza w szelkie budowle wodne, a szczególniej 
upusty; s łow em , należy tu powtórzyć to, co o  nim w y­
rzekł pan V V y S i., ..  , gd y  z nim czynił doświadczenia picr-
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w sze w  królestw ie polsk lem , niż łatwiej naznaczyć, do 
wczego się nie zda, niż w yliczyć w szystk ie jego  pożytki 
>51 zastosowania w sztukach i rzemiosłach .44

J a k i  j e s t  c z a s  n a j l e p s z y  k o c e n i a  s i g  
m a c i o r e k .

( D o k o ń c z e n i e . )

W y ło ży w sz y  powody, które mig do wyboru kocenia 
letniego zdecydowały, niechże mi wolno będzie, w y­

jawić me zdanie o koceniu sig Wiosennem, które, stoso­
wnie do artykułów, w Defoliomifdje Słeuigfeifeit um ieszczo­
nych,  ma swoich stronników. Jakkolwiek przekładam  

ocenie się w iosenne, z końcem M a r c a  się  zaczynające* 
iat zim ow e, będące zupełnie przeciwnem naturze, n ie-  

uuazam je jednakowoż wcale za korzystniejsze nad op i-  
ane powyżej kocenie letn ie, a to dla teg o , jakem już 
no wi ,  ze ciężarne maciorki zaraz z początku zazimowa­
na, a zw łaszcza W drugiej połow ie, muszą być mocno 
aimione; w M a r c u  w pole rzadko kiedy można w yga­

niać* dopiero w K w i e t n i u ;  azatem brak maciorkom na 
pielonej paszy, najwięcej posilającej, oddzielanie sig mleka; 

,rzy  najstaranniejszej nawet uprawie lucerny jest ona do 
sieczenia zdatną dopiero w połowie Ma j a .  Jak zielona 
pasza ułatwia i przyspiesza oddzielanie s ię  m leka, wie 

azdy ? co s jg dodawaniu owiec oddaje. N ajlepsze siano

to S 'Z,,!|enny SZ1”t W tym w zS 1ę(łzie ,naj?i  war-

Wi  ̂ * .̂CZ te^° uvvazam Jl3 leS ° kocenie s ię  jagniąt iia 
wt I ln,,iśi slósow n e, że maciorki najbardziej są

. obrosłe wełną. Jagnięta zrazu z zabawy skubią
n i i X “ i . Ztó poŚ3* ‘i ‘»  c o , jak wiadomo, bardzo jest

9*
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Przez ssanie na kilka miesięcy przed strzyżką traci 
wełna na swej elastyczności i sile. W iele  maciórek, 
przy najlepszej nawet, ale suchćj paszy, traci wełnę na 
brzuchach, a nawet na przednich łopatkach; w czasie zaś 
prania i strzyżki, trzeba oddalać jagnięta od maciorek; 
te bowiem wełnę walają.

. Zw ażyw szy to wszystko, przekładam jesienne ko­
cenie się, to jest w P a ź d z i e r n i k u  i L i s t o p a d z i e ,  nad 
wiosenne, a to z następnych powodów.

Macidrki są wtenczas, po pożywnej paszy na ścier­
niskach, najmocniejsze. W ydając w tej sile na świat ja­
gnięta, maję jeszcze na polu paszę, mniej więcćj dobrą, 
zawsze jednakowoż podniecającą oddzielanie się mleka, » 
nie trzeba dodawać tego ogromu suchej paszy, poświę­
canego zwykle w zimie. Niewątpliwie jagnięta z tego pe- 
ryodu będą silniejsze, niż zimowe, lub wiosenne. Jestto 
także właśnie chwila, gdzie rzepa zbiera się z pola; jestto 
także pasza bardzo pożywna i inlekodajna dla maciorek, 
a nawet dobra dla jaguiąt, ktdrym można ją  zadawać dro­
bno posiekaną z drobną sieczką, raz na dzień. Daleko 
korzystniej jest spasać rzepę, póki jest świeża, soczysta, 
nizli przechowywać ją  na zimę, lub wiosnę; zgnilizna 
bowiem łatwo się w nią wdaje, a prócz tego, obok wiel­
kich szkód, które myszy zwykle w niej wyrządzają, rzepa 
się zsycha, i bydlę mniej smacznie ją  spożywa.

Że urodzone w jesieni jagnięta nie mogą używać po­
trzebnego im do zdrowia ruchu, jest prawdą; nie zupełnie 
jednakowoż, bo w końcu W r z e ś n i a  i w P a ź d z i e r n i k u  
urodzone, mogą jeszcze, choć w południe, wychodzić 
z matkami na bliskie pastwiska. Główna jednak k o r z y ść  
jagniąt jesiennych nad zimowerni je s t, że maciorki nie 
potrzebują tak wiele i tak silnej paszy suchej, a jagnięta 
już są odsądzone w M a r c u ,  porze roku najgorszej dla 
owczarza, i dość są silne do zniesienia, bez chorób, zmian 
powietrza i paszy.
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Z  wyżej przytoczonych powodów nie mogłem jeszcze 
w gospodarstwie inojćm teraźniejszem pozbyć sig zimo­
wych jagniąt, do tego już jednak doprowadziłem, że ko­
cenie kończy się zupełnie z końcem G r u d n i a ;  i mam 
•nadzieję, że najdalej za 2 lata, już i w tym miesiącu nie 
"?dę miał jagniąt. Kocenie zatem w d w ó c h  terminach 
odbywać się będzie, od końca C z e r w c a  aż do środka 
~ ‘e *’p n ia ,  jako letnie jagnięta, i od końca W r z e ś n i a  

do końca L i s t o p a d a ,  jako jesienne; do tego jednak 
b§dę zmierzał, aby obydwa te peryody połączyć, lecz nie 
,l* krótki, S — 9-tygodniowy przeciąg czasu, ale 12—16, 
Jo jest od końca C z e r w c a  aż do końca P a ź d z i e r n i -  

Jestto bez wątpienia nie bez trudności; gdyż, jak 
już powiedziałem, maciorki przyzwyczajone do późnego 
buntowania, nie przyjmują baranów w M a r c u  i K w i e -  
l,» iu.  Lecz i tego można dokazać, a najpewniej, decy­
dując sig, aby te maciórki, które w S t y c z n i u ,  L u t y m  
i M a r c u  się kociły, nie dopuszczać w L i p c u ,  S i e r ­
p n i u  i W r z e ś n i u ,  ale od połowy Stycznia; łatwiej 
bowiem opóźnić imitowanie, niż przyśpieszyć. Tym więc 
sposobem w pierwszym roku nie będzie żadnego prawie 
przychodu z wełny jarzęcej. Przypuszczając jednakowoż, 
jak wyżej powiedziałem, dwuletnice i te," które się na 
jesień nieodruntowały, w S t y c z n i u ,  strata ta wkrótce sig 
Wynagrodzi, jeżeli nie na ilości jagniąt, to bez wątpienia 
»a wełnie; bo letnig jagnię wyda tyle, ile trzy zimowe; 
a prócz tego wynagrodzą także maciorki ilością wydanej 
wełny brak jarzeczki. Może niejeden mi zarzuci, że na­
mawiam do tej małej straty, nie popierając twierdzenia 
mego własnym przykładem, lecz mnie zupełnie inne po­
wody Jo teg 0 zmusiły. Zastałem tu w dobrach 2,006 
owiec; przez trzy lata z małym dokupem liczbę tę po- 

woiłem; mam jednak zamiar, trzymać tutaj 8,000 owiec; 
muszę zatem chwycić się sposobów jak najspieszniejszego 
dochowania się. jy;e mogę wiec tracić czasu w przejściach 
gwałtownych z jednego peryodu kocenia sig do drugiego; 
a przechodząc powoli, mnićj mam korzyści z wełny; lecz
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m ając ca ły  ro k  ja g n ię ta , bez porów nania w ięcej ich się 
dochowuję,

Z w y k le  przypuszcza s ię  do dorosłego  barana 7 0 — SO 
jnació rek , i tej liczbie o tyle je s t  tylko w  stanie jeden 
poradzić, o ile z ręk i się dopuszcza ; lecz podw ajając czas 
ru n to w an ia , albo po pauzie kilkotygodniow ej na nowo 
p rzy p u szcza jąc , ten sam baran może dwa razy  tyle ma- 
ęió r obskoczyć. P o trzeba zatem  połowę tylko tyle bara- 
jiów , co przy  stad z ie ; dla zm uszonych jeszcze  je  kupo- 
wac, je s t  w ielką oszczędnością; można zatem  albo połowę 
ty lko tyle pieniędzy w ydać , lub dwa razy  tak  droższe 
i piękniejsze^ barany kupować. P ró c z  te g o , skoro  raz. 
rzecz  je s t ju ż  w biegu, daleko mniej zostaje m aciorek ja­
ło w y ch ; te albow iem , które się nie odruntow ały  przy 
p ierw szem  dopuszczeniu , nie potrzebują czekać ro k  cały, 
lecz  k ilka tylko tygodni. M uszę także mocno polecać 
m etodę tę tym, k tó rzy  uszlachetniają stado sw e baranami. ; 
M niej potrzebując baranów , łatw iej je  w ybrać, i stado 
daleko będzie rów niejsze.

K ażd y  praw ie gospodarz ma sw ego  ulubionego ba­
ra n a ; pow yższym  zatem sposobem  dopuszczając , daleko 
w ięcej m aciorek z nim się odruntuje, i tak te  \ te p rzy­
m ioty ojca będzie m ógł na w iększą ilość jag n ią t przelać.

O  c z t e r o  p o l o  w e m  g o s p o d a r s t w i e .

( D o k o ń c z e n i e . )

N a  ciężkich rolach O s t - K e n tu ,  udaje s ie  zaw sze : 
1 . U g ó r. f  
‘2. P szen ica .
3 . K oniczyna.
4. P szen ica .
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Widzieliśmy poprzednio, ze się udawać nie chciała 
Koniczyna, ani pszenica po brukwi; atoli w O st-K encie 
udaje się powyższa kolej, z powodu, że rola jest gliniasta 
J *e ugór starannie doprawiają.

Na wyspie Thanet znalazł Arthur Y oung następujący 
płodozmian:

1. Ugór.
2. Jęczmień.
3. Koniczynę, albo bób.
4. Pszenicę.

Taki sam płodozmian znajduje się na ciężkich rolach 
Łunkolnu i równie ciężkich a żyznych Suffolku. N a pias- 
czystych zaś rolach prowincyi W iltshire siewają:

1. Ziemniaki lub brukiew.
2. Pszenicę.
3. Jęczmień.
4. Koniczy nę.

Arthur \  oung dodaje przytćm: j;Na piasczystej roli 
w \ \  iltshire siewano przez długi przeciąg czasu podług 
norfolkskiego płodozmianu, to je s t : brukiew, jęczmień, ko­
niczynę, pszenicę; atoli rola się tern zbytnie męczyła, i dla 
tego obrano wyżej wymienioną kolej.“

W idzimy jednak, że w obu kolejach te same sieją się 
ziarna, lecz w innym porządku. Służy to za dowód, ile 
najmniejsza zmiana stosunku przyczynić się może do zbo- 
gacenia lub zubożenia gospodarstwa.

Nie opuścimy rolnictwa angielskiego, bez wzmianko­
waną czteroletniego hampshirskiego płodozmianu, najpo- 
dobniejszego do naszego, to je st:

1* Ugór.
2. Pszenica.



3. Owies.
4. Koniczyna.

F r a n c u z k i e  p ł o d o z m i a n y .

d o n ie ś  od M i t , ™ ' " 10!"" ”  Fra,lcJ'i "a "i*®? stop? i i  l , . , rozwijać się poczęło, chociaż w nie-
L ic t w a  f S h  P "°Cy i" • dawniój Si? zaJ?t0 P°PraW‘lt». ’ nadbrzeża śródziemnego morza, szczególniej
czxAcv^h  ? Wiek1w styn& * s âwi:i imię swego dobro- 
S Ł  C,ianeg0 .krdla I U n ó - W  nowszych czasach 
rolnictwo, wsparte silnem ramieniem rzgdu, jeszcze predzei 
rozwijać się poczęło, a wielki popęd, jaki mu nadały cukro-

ze wkldtce moźe PWdcignie pograniczne 
Niemcy. Mówiąc więc o czteroletnich płodozmianach fran- 
cuzkich, mniej się do doświadczeń kilku generacyj, jak do
o d w , E  SP0Stfrzezeń ^Mkóyr,  zasłużonych ojczvznie,
basles*'1 8 118 p oc^ zaleca Pan Mateusz Dom-

1. Buraki, wykopane w Wrześniu,
<2. Rzepak ozimy z koniczyna.
3. Koniczyna.
4. Ozimina.

Albo tóź

1. Buraki, ziemniaki, rotabaga, kapusta na na­
wozie.

2. Jęczmień i owies.
3. Koniczyna.
4. Ozime zboże lub rzepak.

W ligierskim  departamencie CDep. de la Loirej  roz­
powszechniony płodozmian jest: w n o i r e j i o B

X. Konopie, w których sig zasiewa rzepa, aby ia 
wypasę na jesień.
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2. Owies z koniczyn# ,
3. Koniczyna, czasem z pozimku lekko nawożona.
4. Ozimina.

Atoli w innych miejscach północnej Francyi siewają 
koniczynę w drugorocznią oziminę, a owies dopiero w 4lJ“  
roku następuje, to jest:

1. Ugór gnojony, obsiany, lub nie.
2. Ozimina.
3. Koniczyna.
4. Owies.

Pomiędzy najbieglejszymi spółczesnymi rólnikami 
we Francyi, cytują pana V i l m o i n s ,  właściciela wsi des 
Barres. Zaprowadził on u siebie czteropolowe gospodar­
stwo w najrozmaitszych kolejach, którychby wyliczenie 
niestósownem było dla naszych miejscowości. Na cięż­
szych rolach siewa on zwykle na pierwszym nawozie: bób, 
fazolę, kapustę, marchew, tabakę i t .d .; w drugim owies; 
w trzecim koniczynę sprząta, a w czwartym oziminę.

\ \  południowej Francyi, na zbytnie posuchy wysta­
wionej, zaprowadził pan A. Ga s p a r  in następujący pło- 
dozmian:

1. Buraki na świeżym nawozie, siane i obradlane.
2. Pszenica, lub żyto, z koniczyną.
3. Koniczyna.
4. Pszenica, lub żyto.

Chcąc zabezpieczyć siew zboża i koniczyny od posu­
chy, nastepuj^pgQ u^ wa sposobu: Pole na siew zora­
m y  ‘.zawlókłszy, zwalcowywa go walcem drzewianym 
o wielkich karbach; potem sieje, a wreszcie lekko powleka 
maleńkie te brózdki, w które juz powpadały zasiane ziarnka. 
Xboze w rządkach silniej wzrasta, i pod jego cieniem ko­
niczyna daleko bezpieczniej się udaje, jak pod innym wierz-
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W  Toskanii, prócz nawozu zwierzęcego* zasilają rolę 
irrygacyą, której skutki przewyższają to w szystko, co le­
dwo marzyć sobie możemy na północy ; i tak wymieniani 
czteroletnią kolej o siedmiu plonach, bardzo w tym krain 
używaną: J

1. P szenica na nawozie; po niej fazole z kukury­
dzą, na wsparcie.
P szenica, po. niej strączkowe rośliny, zaorane 
jako nawóz zielony.

3 . Pszenica, po niej pastewne rośliny, na miejscu 
paszone, aż do Maja.

4. Kukurydza, lub proso.

Odwróćmy się atoli od tych najdoskonalszych gospo­
darstw, z k torem i nigdy nie pójdziemy w  zaw ody, do bliż­
szych nas N iem iec, i rozważm y, w czem u nas zastósować 
się dadzą.

O n i e m i e c k i c h  p ł o  d o z  mi a n a  cl i .

Z b y t rozpowszechnionem jest może zdanie, jakoby 
w  Niem czech li teoretycznie gospodarowano; ktokolwiek się  
uważnie rozpatrzy po tym kraju, w yzna, że mieszkańcy 
je g o , acz powolniejsi w postępie i trudniejsi do rozwinięcia 
działalności i przemysłu od innych narodów, jednak już tyle 
doświadczeń uskarbili z dziesięcio-w iekow ej cywilizacyi, 
że pod nie jednym względem  ciekawi są do zwiedzenia 
i wskazują już znakomite skutki własnych usiłowań. Z b ieg  
okoliczności przyczynił się do tego nie m ało; pozbawiwszy  
ich albowiem od niepamiętnych czasów wszelkich og ó ln y c h  
interesów, przez nieskończone rozdrobnienie państwa rzy ni­
skiego na maluśkie, oddzielne księstwa, zw rócił całą uwagę 
krajowców na domowe zachody i natężył ją nad polepsza­
niem powszedniego bytu. Tym to rozwijając się torem, za- 
slósuwywali N iem cy na w iększą stopę owo odwiecznie
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najdoskonalsze rólnictwo, którego się uczyli na południu od 
W łochów , a na północy od Belgów. W praw dzie , gdy za 
królowej E lżbiety F lam andczyki, chroniąc się do Anglii, 
Przenieśli tam rzemiosła, kunszta i przem ysł rolniczy, żwawi 
" ’yspiarze tak dzielnie się nim zajęli, że wkrótce nie tylko 
Przemysłem, ale i rolnictwem, cały kontynent prześcignęli. 
•Niechaj na dowód służą same dzieje rolnictwa angielskiego. 
W szak już na początku X V II I  wieku T u l i  wynalazł i za­
prowadził w A nglii s i e w n i k i ,  które dotąd nie rozpowsze­
chniły się w Niemczech. T h a e r  rozpoczął, R i by prorok, 
nauczać płodozmianu w swej ojczyźnie, i starał się wyko­
rzenić zbożowe, wzorowe gospodarstwa, jakich już żadnego 
śladu nie zostawało w A nglii. A  przecież bliżej było nad 
Kon, jak  za morze: lecz narody, również jak  pojedynczy 
ludzie, często bliskie i własne lekce ważą skarby , i niby 
oczekują, aż im je z zagranicy zachwalą. A  dotąd niejeden 
rólnik w Niemczech przeczy zasadzie płodozmianu, chociaż 
w j eg ° nadreńskiem sąsiedztw ie już od wieku doświadczenie 
ją  stwierdza.

Ponieważ zostajemy w zakresie czteropolowego gospo­
darstwa, małą liczbę wzorów wymienić zdołam. Zaczynam  
od paderbornskiego, jako najpodobniejszego do naszego czte- 
ro-polowego.

1. U g ó r , świeżo-nawieziony.
2. Ozimina.
3. Jarzyna.
4. S tręk i dojrzałe, a nie zielono sprzątnione.

Znakom ity rólnik niemiecki zalecił to cztero -  polowe 
gospodarstwo następnie przemienić:

K U gór.
— Ozimina.
3* Koniczyna.
4. Owies.
5. U gór.
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6. Ozimina.
7 . Jarzyna, lub 7. Slręki.
8. Stręki. 8. Owies.

N a małych gospodarstwach pod Muterstadt, w Palaty- 
nacie, siewają chłopi na dobrej żytniej roli:

1. Orkisz na nawozie.
2. Zyto.
3. Owies.
4. Tatarkę.

Pod Antwerpią, w najźyzniejszyeh nizinach siewają 
Belgijczycy:

1. Pszenicę.
2. Koniczynę.
3. Jęczmień ozimy.
4. Owies.

Atoli przewyższyli ich bogactwem zbożowego plonu miesz­
kańcy księstwa klewskiego; siewają albowiem:

1. Jęczmień na świeżym zimowym nawozie z ko­
niczyny, na której w jesieni pasą.

2. Koniczynę pierwszy raz na paszę, drugi na 
nasienie ścinają, i zorywają na 4 cale.

3. Pszenicę, na jednej skibie zasianą. Po sprzę­
cie pszenicy jak najpłyciej podorują; w kilka 
dni 4  do 5 cali głęboko odwracają; ściernisko 
zgrabiają, rolę zawlekają i zawalcowywają; 
wreszcie na 6 —8 cali zorywają na siew pod

4. Z yto , po którego sprzącie znów uprawiają? 
wyczyszczają i r z e p ą  rolę obsiewają przed 
10. Sierpnia.

Lubią też Belgijczyki n o r f o l k s k i  płodozmian; sie­
wają więc także na lżejszych rolach w okolicy Antwerpii

1. Ziemniaki.
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2 . Owies.
3 . K oniczynę.
4. Pszenicę i rzepę.

Atoli rola ich, corocznego nieledwo wymagająca nawozu, 
awykle lepiej się opłaca uprawą roślin handlowych.

W spom nijm y jeszcze podwójną cztero-polową kolej 
* N adrenu, odpowiedn.ą angielskim płodozmianom:

A . 1. W arzyw o na świeżym nawozie.
2. Jęczm ień.
3. Koniczyna.
4. Pszenica.

U. 5. J/gó r nawieziony.
6 . Zyto.
7. Groch.
8. Owies.

Kończę te uwagi życzeniem, aby w kraju naszym ta  
i ówdzie pod imieniem cztero -  ęolowego gospodarstwa 
zaprowadzone system a, lekceważenie i marnotrawienie 
pięknych zasobów ro li, jak  najprędzej ustąpiło miejsca 
innemu, chociażby i cztero-poloweinu płodozmianowi.

o k u p c a c h  d ó b r  z  w i e l k i e m i  b o r a m i ,  
c z y l i  s p e k u l a n t a c h  l e ś n y c h .

Pod tą nazwą zawiera n ow o-w ysz łe  dziełko pana 
T . G . E l s n e r  (© uter Siatfj beim Hn* unb 53crfauf ber ianb* 
ŚJnfcr) bardzo ciekawe uw agi, przestrogi i obrachunki, 
mogące służyć tym , którzy nabywając dobra, mają ku-
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piecką spekulacyą na m y ś li , i chcą borem kupno sw e opla* 
c ić . A b y  czyteln ików  naszych z  dziełk iem  tern obeznaj 
u m yśliliśm y um ieścić tu przekład i w y c ią g  z  kilku roZ' 
d z ia łó w , i zaczynam y od Wykładu zdania pana E l s n e r  
o wartości w ielk ich  borów przy dobrach; sądzim y bowieflb 
z e  u nas w  W ie lk o p o lsce  i w całej P o ls c e ,  obfitującej 
je sz c z e  w bory, stronników znaleść  powinno. U  nas wiele 
je s t  je sz c z e  m ajętności, w których siek iera  w ięcej, fli* 
P‘US5 gosp od arzy; k tóre, nim zakw itną w  ręku przem y' 
s ło w e g o  rólnika, nim s ię  staną warsztatem  rozumnego 
gospodarza, będą je sz c z e  d ługo w a r s z t a t e m  k u p c a  na 
d r z e w o .  D la  nich to rozum owania pana E l s n e r  będą 
w ażne. D la  usunięcia w szelk ich  zarzu tów , że  za nadto 
bory nasze są  przetrzebione, aby na drzew o budowlane, ' 
kupieckie rachować; podciągniem y w szy stk o  pod rubryk? 
drzew a opałow ego. Ó w  zarzut nie je s t  zupełn ie spra' 
w iedliw ym , ponieważ bory nasze w przecięciu są je szcze  
w  tym sta n ie , źe  ze  znajom ością rzeczy  i przem ysłem  
m ożem y w y ż sz e  z nich w yciągn ąć pieniądze, jak za  drze* 
w o opałow e; lecz posłuchajm y pana E l s n e r :

^Chociaż m inęły  te c z a s y , g d z ie  dobra ziem sk ie  
uważane jako towar, b y ły  przedm iotem  spekulacyi, na by' 
w ane celem  odprzedania na w y ż sz y  g r o s z ;  nie przeto, 
m niem ać n a leży , jakoby przedm iot ten nie b y ł godnym  
zastanow ienia; operacye albowiem podobne mogą być je ­
s z c z e  i teraz w ielce k o rzy stn e , zw ła szcza  z  dobrami Je- 
śnerni. T rzeba atoli zw racać pilnie uw agę na następne 
punkta:

1 . T rzeba stan lasu dokładnie ocen ić; na to trzeba 
oka dośw iadczeniem  w praw nego, łatw o albowiem  
s ię  om ylić. N ieró w n ie  trudniej je s t  ocenić, wiele 
sążn i drzewa w yda m org la su , jak 11. p. w iele  
kóp w yda zbożem  obsiane pole.

2 . P rzed  rozpoczęciem  sw ej spekulacyi leśnej, trze '
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ba się w dostateczne kapitały opatrzyć; częste 
albowiem wierzyciele hipoteczni wypowiadają 
swe summy, skoro widzą, ze wartość dóbr 
wycięciem lasu się zmniejsza.

3, Zapewnienie sobie odbytu drzewa jest jednym 
z najważniejszych warunków. Zwykle dobra 
takowe położone są w lesistych okolicach, gdzie 
pokup na drzewo opałowe jest nie wielki, już 
dla małej ludności, już dla konkurrencyi. Trzeba 
zatem uiieć wzgląd na oddalenie od rzeki spła- 
wnej, na drogość furmanki, lub, co stokrotnie 
wyżej się opłaca, czy na miejscu w fabrykach 
odpowiednich drzewo skonsumować!))- się nie 
dało. W  hutach szklanych, gorzelniach, fabry­
kach cukru, cegielniach, ileźto można drzewa 
spieniężyć, a dobra pośrednio biegiem tych ia- 
bryk zbogacać się muszą.

4. Trzeba także ziemię, pod lasami leżącą, roze­
znać; wartość jej przed ścięciem drzewa ocenić, 
czy na rolę, czy na pastwiska, czy na las obró­
cić ją wypadnie. Może albowiem być ziemia, 
nie mająca prawie żadnej wartości, skoro na rolę 
nie może być użyta, skoro chude daje pastwisko, 
i z wielkim tylko nakładem można ją na bór 
zapuścić. W  takichto razach trzeba, ażeby drzewo 
nie tylko siebie, lecz i ziemię opłaciło.

5. Trzeba mieć wzgląd na robotników i dobrze 
obrachować, czy owe, niezaludnione zwykle 
okolice lesiste, dosyć rąk dostarczą do karczo­
wania boru i wyrabiania drzewa.

^K orzyści, które wynikają z spekulacyi podobnego 
rodzaju, jeżeli miejscowość we wszystkich wyżej namie- 
nionycli punktach jest odpowiodną, są zwykle wielkie, i
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często  kapitał w łożony podwaja s ię ;  n ic  albowiem mnićj 
m e je s t  w cenie edpow iednej w artości w ew nętrznći, jak 
bór, a zw łaszcza  w ysokopienny; czego powodem sa  naj­
przód om ylne zasady taksow ania ilości drzew a w  boru, 
pow tore, szczupłość dochodów, jeżeli pilnie w gospodar­
stw ie lesnem  porządek w ycinania pojedynczych porebó* 
je s t  zachowywanym . O dciągać albowiem trzeba rokrocznie 
koszta  adm inistracyi. T ak  n. p. w stu letn io -porębow ym  
ig  as y  m boru, rachując, 8 0  sążni drzew a na m orgu i są­
żeń  po talarze, m órg przynosi f  talara, a po odciągnieniu 
kosztow  adm inistracyi, najwyżej §• talara.

wNiezaludnienie okolicy , taniość d rzew a , a  drogośó 
najm u, zniżają także wartość dóbr lesistych.

„L e cz  poddajm y rzecz tg ca łą  pod rachubę.

„ J a k  powiedziano, p rzynosi m órg  lasu w ysoko-pien- 
nego |  ta la ra , co odpow iada, obrachow aw szy po 5 §  na 
kapitał wartości, 13 ^  talara. W iadom o, że n igdzie ziemia 
me płaci się  porówno w artości; przyjm iejm y zatem  cenę 
m orga lasu wysoko -  piennego talarów  1 2 , za co zwykł® 
nabyć go  można. ( ;- j  P rzy p u śc iw sz y , że dobra warte, 
p rócz lasu, tal. 20,000, a 5 ,000  m orgów  boru po tal. 12, 
wynosi tal. 6 0 ,0 0 0 ; razem  zatem, że dobra te za summę 
tal. 80 ,000  zakupione zostały . P rzy p u szcza  się  natural­
n ie , ze bór je s t  w dobrym  stan ie ; n igdyby albowiem 
w  przeciwnym  razie nie był tyle płatnym . P rz y  podziale 
100-letn im  wypada na każdy poręb 50  m org. Przyjąłem , 
ze m org  w ysoko-piennego boru wy daje 80 sążni, co nie 
je s t  w cale przesadzonem ; p rzy rasta  zatem  rocznie m» 
m org  Y<5 t5 , czyli f  sążnia. D a jm y , że w łaściciel chce 
wyciąć połow ę b o ru , i że  w ybiera tę ,  k tóra je s t od 51

( ? )  Przy taczamy  tu ca ły  ten rachunek; bo chociaż w  Polsce 
w artość dobr, drzew a, ziem i, j e s t  inna, on za w sk azów k ę jedna-  
kowoz zawsze służyć nam może.
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jj° 100 lat s tarą . Z  m orga drzew a najm łodszego, czyli 
•» 0 -le tn ieg o , będzie m iał tylko 40  są ż n i, z  najstarszego 

> czy li, z porębu najm łodszego ‘2 ,000 sąż n i, z najstar­
szego 4,000. O bracliow aw szy, stosow nie do wieku, w szy­
stkie inne poręby, wypadnie, że ilość sążni z 2 ,500  m o r- 
S«w dobrego w ysoko-piennego boru w ynosić będzie o g ro -

summę 150,000 sążni.

»I)ajtny, że w łaścicielowi sążeń  drzew a na pniu nie 
"T padn ie , jak  po złotych polskich dw a, chociaż cena 
miejscowa je s t  złp. 6, weźm ie zaw sze za owe 150,000 
*;łziii tal. 5 0 ,0 0 0 , i zostaje mu ziemia i 2 ,500  m orgów  
“0|,u, które, chcąc mieć potrzebny opał, może odpowiednio
p odzielić .

w W y c ię te  2 ,500  m orgów  boru kosztow ały  go  30 ,000  
talarów ; te  mu z  zarobkiem  20 ,000  talarów  zw rócone 
zostały .

 ̂  ̂ «25iemia pod lasem , która w ydaje w stuleciu 80 są ­
żni z  m orgu, czyli f  sążnia rocznie, przyda się  na rolę. 
P rzypuśc iw szy , że rudow anie kosztuje 10 talarów  od m orgu, 
(co je s t  nadzw yczajnie d ro g o , trzeba albowiem wartość 
pieńków  rach o w ać), i że m órg ro li , pod p łu g  zdatnej, 
przedany będzie po tal. 15 ; 2 ,500  m orgów  dadzą 12,500 
zarobku ; azatem , doliczyw szy je  do powyższych 20,000, 
kapitał, w łożony w tę spekulacyą, opłaci się  lOO1?111 §  za­
robku.

wLecz dajmy, że las mniej je s t  dobry, że na m orgu 
w 100 latach p rzyrasta  60  sążn i; w tenczas następnie 
zmieni się rachunek: 50  porębów w ydadzą: najm łodszy 
l ,a 0 0 ,  najstarszy  3 ,000 sążni. U łożyw szy  odpowiedny, 
stopniowany rachunek , wypadnie na tych 50  porębach 
summa 112,500 sążn i, a rachując sążeń  po z ł. polsk. ‘2, 
tal. 3 7 ,5 0 0 ; zatem 7 ,500  tal. w ięcej, niż bór by ł zap ła­
cony. Obracliowawszy w artość ro li talarów  12, a od trą­
ciw szy od tej liczbę na rudowanie, talarów  10, wypadnie

9* *
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wartość gruntu tał. 5,000, a zatem talarów 12,500 czy* 
stego zarobku. Przytem  trzeba mieć także na uwadze> 
że cena kupna lasu, niewydającego jak  60 sążni z morgi! 
mniej wynosi, jak  12 talarów.

j?Cena drzew a, 2 złote polskie za sążeń , tak jcs  ̂
n iską , ze nie podlega żadnej w ątpliw ości, żeby o p a ło ^  
drzewo wszędzie nie dało się tak spieniężyć. Cóż do' 
piero, jeżeli przem ysł właściciela przyczyni się do wyci?' 
gnienia z boru większej w artości; gdy drzewo przebie'  
rane będzie, i osobno przedawane budowlane i porządko' 
we, a drzewo opałowe, spieniężane w fabrykach, ła tw y^  
do założenia i prowadzenia wkażdem  miejscu.

>'Wiele przykładów mógłbym przytoczyć, że ope' 
racye tego rodzaju dadzą się wykonać, i że ogromni) 
przy pewnych warunkowych okolicznościach, przynoś/? 
korzyści; lecz ograniczmy się na jednym przykładzie:

»Jeden z mych znajomych kupił dobra z ogromne®! 
boram i, które nie miał na celu wyciąć, lecz chciał jak 
największe wyciągać z nich korzyści, i całą wartość skar­
bów w nich zawartych wyświecić. Z a  całe dobra dał 
talarów 50,000. W  ciągu 10CIU lat rokrocznie wyciągał 
z nich 10 12,000 talarów. Dochody te były prawic
wszystkie z b o r u ,  gospodarstwo albowiem tak było za- 
niszczone, tak wiele nakładów wym agało, że zgoła nic 
nie przynosiło po 10ciu latach. Podał dobra do towa­
rzystw a kredytowego, które otaksowało je  na 117,000 tab 
W z ią ł  zatem połowę w listach zastawnych, czyli 58,500 
talarów ; czyli 8,500 talarów więcej, niżli go całe dobra 
kosztowały. P rócz tego przez 10 lat wybrał do 100,000 
talarów z boru, k tó ry , dla swej obszerności, nie był p® 
upływie tego czasu wyniszczony, i w rachunkach dóbr 
tych stanowił nadal rubrykę znacznego dochodu. Rozu­
mie s ię , że podniesiona wartość dóbr pochodziła z po­
lepszenia rolnictw a; lecz nakłady na nie dostarczył bór.“
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^Zapewne, szczęśliwe podobne zdarzenia są rzadkie; 
niemniej jednakowoż zasługuje na uwagę.

y>\V naszych czasach idzie wiele dóbr rządowych, 
wiele dóbr klasztornych na przedaz; zwykle poniżej warto- 
SC1, Cóż dopiero powiedzieć o dobrach tych, jeżeli bory 
^ arzn e  do nich należę? Z ła  administratora pożera zwy­
kle dochody zborów; dlatego nader nisko są taksowane; 
8 cbociaż rząd zwykle przyjmuje, że dochody nie wyno- 

jak 3 §  od kapitału; jednak można dobrą często 
Zrobić spekulacyą w podobnym kupnie. Pierwszym tu 
jednak jest warunkiem, mieć kapitał nakładowy znaczny.4.

N i e o m y l n y  s p o s ó b  g a s z e n i a  b a r d z o  
s p i e s z n i e  n a j g w a ł t o w n i e j s z y c h ,  
r ó w n i e  j a k  i m n i e j s z y c h  p o ż a r ó w ,  

b e z  s i k a w e k  i wo d y .

Pod tym tytułem pan F o n  ten  ay  umies'cił w Dzien­
niku wiadomości najpospolitszych (Journal des connais- 
sances usuelles) rozprawę J?o gaszeniu pożarów za po­
mocą ziem i,44 uwieńczoną nagrodą przez towarzystwo 
francuzkie sztuk i przemysłu i centralno -  rolnicze, z któ­
rej następujący wyciąg umieszczamy:

nW oda, jako żywioł całkiem ogniowi przeciwny, 
jest bez wątpienia najskuteczniejszym przeciwko pożarom 
środkiem, ale ileż to razy, jeżeli nie wprost z jej niedo­
statku, to z braku właściwych, a podczas pożaru niezbę­
dnych do użycia narzędzi, jak : wiader, beczek, pomp, si­
kawek i t .  d., wcale się nią posługiwać nie możemy; otóż 
mili czytelnicy moi, mam ja sposób daleko lepszy, dogo­
dniejszy, łatwiejszy, szybszy, a nieomylny, udzielę go 
wam, a wy innym bez zwłoki do wiadomości podajcie, 
zeby wcześnie, gdy potrzeba wypadnie, wiedzieli.

I



wKiedy dom wasz nieszczęśliwem /.rządzeniem, lub 
inna jakakolwiek budowla ogniem się zajmie, kopcież co 
żywo do koła jej ziemie. T o  wasza matka, żywicielka i 
w asz  początek i koniec; ona tez was przed tą niedolą? 
jeżeli niezupełnie, to w  znacznej części obroni. Spieszcie 
tylko po rydle, łopaty, kosze i drabiny. Napełnijc ie  ko­
sze  ziemią, bierzcie je na plecy w asze ,  jak  to zwykł 
czynić robotnik winniczny; wstępujcie na drabiny i syp­
cie ziemię na części budowli, ogniem się zajmujące. W  tej 
samej chwili pożar zmniejszać się będzie, i niknąć poczną 
dym y , które' już wam zapewne utrudniały ratunek. Inni 
tymczasem w innych miejscach, ogniem zajmujących się? 
tez sarnę powtarzać winni robotę, a tenże sam otrzymają 
skutek.

5?Jeżeli płomień tak je s t  już mocny, że przystęp  do 
budowli utrudnia, lub zupełnie niepodobnym czyni, kop­
cież ziemię i sypcie na kupy, jak  można, najbliżej ognia; 
a inni łopatami, rydlami i t. d. o długich rękojeściach, niech 
ją  ciskają na części ogniem zajęte, a podobny powyższe- | 
mu i prawie -równie ry chło otrzymacie skutek.

rO tóz, Czytelnicy mili, cała tajemnica moja; ważność 
jej i niemylność codzienne doświadczenie stwierdza. A  
chcecie się sami przekonać, idźcież do lasu i przypatrzcie 
się pracy w ęg la rzów ; ziemią to właśnie g a sz ą  oni pło­
m ień, ilekroć w piecach się ich zajmie; inaczej drzewo 
i węgiel s traw iłyby się  zupełnie.

r/Sposób ten gaszenia pożarów, równie na w ś i ,  jak  
w mieście, zastosowanym być m oże, bo wszędzie my 
mieszkańcy ziemi, ziemię mamy pod ręką ;  ła tw y je s t  i ża­
dnych nie wymaga nakładów , ramion tylko i gorliwości 
potrzebuje; nie naraża na przemoczenie i przeziębienie 
ratujących, jak  to używając wody, często dziać się zw y­
k ło ;  dzieci, kobiety, słowem, cała ludność wśi, albo mia­
s ta  ogniem zajętego, pomocną być m oże; trzeba tylko 
przyzwoicie nią rozporządzić. M a i tę ziemia przy  g a -
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sxeniu pożarów w yższość  nad wodą, że kiedy ogień zna­
cznie już objął budowlę, woda, choćby obficie dostarcza­
na, snadno się ulotnią, g d y  przeciwnie ziemia raz  przy­
kryw szy  przedm iot,  więcej s ię  mu ogniem zająć nie do­
zw oli,  i kiedy pierw sza dymy pow iększa ,  druga je  ni­
szczy ;  a jak  to ważnein j e s t ,  wie każdy ,  kto choć raz
t y ł  przy pożarze i ratunkiem się zajął.

»Dodać jeszcze należy,44 mówi autor w końcu roz­
prawy, „ze w tak nagłej okoliczności, jaką  je s t  pożar, nic 
si? nie godzi oszczędzać, co ogień rozszerzyć może. 
U nikną  jedna, dwie budowle, ale cała wies, całe miasto 
°d nieszczęścia ocalonem zostanie.44

(Gospodarz.)

R o z m a i t o ś c i .

A t l a s  a n g i e l s k i ,  c z y l i  o l b r z y m  
d z i e n n i  k ó w .

W  Londynie w ychodzi w 20,000 eksemplarzach dziennik, 
A t l a s e m  zw an y , którego drukowana powierzchnia przedstawia 
40  stóp kw adratowych angielskich; w przeciągu więc kilku godzin 
wybijają 800,000 stóp kw adratow ych , które gdyby w zwyczajne 
tomy ósemkowe (in 8vo) złożone zo s ta ły , każde jednorazow e od­
bicie dałoby 14,230 tomów.

N o w y  r o d z a j  g u z i k ó w .

Pan C h a n d e l e t ,  guzikarz p a ry zk i, uzyskał patent na w y­
naleziony przez siebie nowy rodzaj guzików do wszelkich suk , 
czapek, kokard, patrontaszy, pasów karabinow ych, do trzewików
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zamiast sprzączek, do koszul zamiast zapinek, słowem, do 
kiego, gdzie coś nakształt guzika potrzeba, b e z  u ż y c i a  i g ł y  
i n i t k i  zastósowaó się mogących.

U p r a w a  h e r b a t y  w e  F r a n c y i .

Ł e r o y ,  ogrodnik z okolic miasta Angers, zrobił w ostatnich 
czasach doświadczenie z zasiewem herbaty rozmaitych gatunków, 
które podług zapewnienia francuskiej akademii umiejętności (aca­
demic des sciences) najpomyślniej mu się udało.

P r z y p u s z c z e n i e  o ż y c i u  l n d z i .

Przypuszczają, że ziemia jest zamieszkałą miliardem, czyli ty­
siącem milionów ludzi, z których wszyscy wymierają w przeciągu 
jednego stulecia; liczą zas 33 lat na pokolenie; ztąd wypada, że 
co rok wymiera 33,000,000 ludzi; co dzień 91,324; co godzina 
8,803; co minuta 65; rodzi się zaś co rok 37,037,037; co dzień 
101,471; co godzina 4,228 i co minuta 70 ludzi.

Z  tysiąca dzieci urodzonych w tymże samym czasie, zostaje 
tylko w końcu roku 740 , po trzech latach 600 , po pięciu 584, 
po dziesięciu 540, po trzydziestu 446, po sześćdziesięciu 226, po 
ośmdziesięciu 9, po dziewięćdziesięciu 1.

Połowa nowonarodzonych umiera przed rokiem siedmnastym. 
Z  dziesięciu tysięcy ludzi, jeden tylko dochodzi do stu lat życia.

Ś r o d e k  n a  p i j a w k i ,  k i e d y  s i ę  p r z y j m o w a ć  
n i e  c h c ą .

Zdarza się często, że nawet najzdrowsze pijawki trudno się 
przyjmują, co tak chorego, jako i przystawiającego niecierpliwić 
zwykło. Najlepszy, a niezawodny ze wszystkich, dotąd używanych 
ku temu sposobów, polega na potarciu lekko sadłem części ciała, 
do której pijawki przystawić chcemy.

/
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Wiadomości handlowe.

W r o c l a W |  dnia 30. Września.
Dowóz pszenicy od niejakiego czasu znaczniejszy; dobrej bia-

winsplę po 50 a 52 C a l . ,  żółtej po 47 a 49 tal. z wolnym 
transportem wodę nabyć można. Zyta cena dotąd 35 k 38 tal., 
Jęczmienia 23 a 25 tal., owsa 13 a 14 tal.

Rzepak od niedawna nieco odtaniał. Za korzec pr. dobrego 
lnianego siemienia na olej chętnie płacą 57 § sgr., za tegoroczne 
białe koniczynne nasienie najlepszego gatunku 12 a 12 \  tal., za 
Pośledniejsze 11 a 1 1 ^ tal., za czerwone najlepsze 14 \  tal.

250 centnarów nieoczyszczczonego oleju po 13 j  tal., w tych 
dniach nie dostawione, można kupić po 1 3 4 tal. na dostaw w Li- 
stopadzie.

O rozpoczęciu handlu spirytusem z tegorocznego sprzętu, jesz­
cze nic nie słychać.

G d a ń s k ,  dnia 28. Września.
W  handlu zbożowym od przeszłego tygodnia mało odmiany, 

i mało także ochoty do pokupu. 141 $ łasztów pszenicy przedano 
po 115 a 120 tal. Na żyto też nie wielki odbyt; 46§ łasztów 
zapłacono po 51 f  a 52 \  tal., biały i żółty groch po 48 tal. Na 
rynku miejskim, przy małym dowozie, kosztował korzec pr. lek­
kiego, wilgotnego żyta 1 tal. a 1 tal. 3 sgr., dobrego 1 tal. 5 sgr. 
a 1 tal. 8 sgr., grochu 31 a 37 sgr., jęczmienia 21 a 27 sgr., 
owsa 15 a 17 sgr. Z powodu zniżonej za granica oleju ceny, na­
siona także olejne znacznie odtaniały; rzepik i rzepak latowy ko­
sztuje 60 k  75 sgr., gorczyca 50 a 55 sgr.

Cena kartoflowego spirytusu: 16 J a 17 tal. za beczkę 80§ 
Tral,, tutejszego żytniego beczka 23 a 24 tal. 83 § Tral.

S t r a l s u n d ,  dnia 2. Września.
Żniwo w tutejszej okolicy dość było pomyślne. Plon pszenicy 

W ogóle obfity, jednakże ze względu na jakość, z przeszłorocznym 
me może być porównany. Żyto zrodziło; ale na początku żniwa 
od deszczów ucierpiało; i przez to wiele z dobroci swej utraciło. 
■Jęczmienia i owsa sprzętowi sprzyjała pogoda, ale owies lepiej się
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ud ał, jak  jęczmień. — Zasiew oziminy, w najpiękniejszej pogod*te> 
doskonale dał się dokonać; pomimo tego, gospodarze juz się uskar- 
ła ję  na niedostatek deszczu, tamujący wzejście zasiewu.

Dowozy zboża nie spore.
Na ostatnim targu kosztował korzec pszenicy 2 tal. a 2 tak 

8  sgr., żyta 1 tal. a 1 tal. 10 sgr., jęczmienia 26 a 28 sgr., owsa 
18 a 19 sgr.

   ■ —  - ■■

Doniesienia księgarskie.

W e Lwowie wyszły nakładem F r a n c i s z k a  P i l l e r a  na* 
stępujące dzieła:

Z I M N A  W O D A ,  j a k o  o s o b l i w s z y  ś r o d e k  u t r z y *  
m a n i a  z d r o w i a  i l e c z e n i a  c h o r ó b .  Słówko do 
wszystkich ludzi, którzy sobie życzą być zdrowymi i wesołej 
dosięgnąć starości. Przez przyjaciela ludzi. Z  niemieckiego. 
Z ryciną. Cena: 1 2 ^  sgr., czyli 2  zł. 15 gr. poi.

P r z e p i s  r o b i e n i a  o c t ó w  p r z e d n i c h ,  c z y s t y c h  
i t r w a ł y c h ,  s p o s o b e m  f a b r y c z n y m ,  b e z  ż a ­
d n y c h  k o s z t o w n y c h  u r z ą d z e ń ,  za pomocą naj* 
nowszej, najtańszej i najlepszej m e t o d y  p o ś p i e s z n e j ;  nie­
mniej : p r z y r z ą d z a n i a  r o z m a i t y c h  o c t ó w  a r o ­
m a t y c z n y c h ,  sposobem domowym, czyli w mniejszej mierze; 
a to tak do użytku stołowego, jako też na pachnidła, do ka­
dzenia, i do ochrony od zaraźliwych chorób i od wszelkich 
wyziewów zdrowiu szkodliwych. Zebrane z najnowszych po­
dań niemieckich i francuzkich przez S. K .,  b. O. A. W . P» 
Z ryciną. Cena: 20 sg r., czyli 4  zł. poi.

Dostać ich można po wszystkich księgarniach, w Lesznie u E m e ­
a t s  G i i n t h e r a .

, . , ■   -------
Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i n t he r a  w Lesznie,


